
Tygodnik poświęcony sprawom z·1 emi Łom żyńskiej . 
R EDAKCJA 

O GŁOSZE NI A: P RE N U M E R A T A: 
Z 1 rzesyłką pocztową i odnoszeniem 

do domów: roc znie rb. 5, półrocznie rb. 2 
k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25. 

w domu p. Czarneckiego (3-cie pięt ro) 
na rogu ulic Długi ej i Krótkiej, 

otwarta codziennie, z w yjqtkiem św i ą t 
od 4 do 6 po południu. 

Reklamy : 1 1 strona rb. 12 
1 / ~ rb. 6 

ADMINISTRACJA 1 rb . 4 Zagrani cą : roc znie rb. 6, pó ł rocznie 
rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 

w domu p. Bronowicza (pa rter) 
1/ H rb. 2 na rogu ulic Rzadowej i Krótki ej, 

otwarta codz iennie ·z wyjątkiem świąt , Numer pojedyńczy kop . 10. Drobne - po kop. 3 za wyraz. od 11 do 12 w ooludnie. 
-.::-==::-:-::-:,,,,,,,..""""""""':::..---.=---=--=====""""==~==---=--~ Ogłoi;zenia do „ Wspólnej Pracy " przyjnrnją w Warszawie: Dom Handlow y L. i E. Metz! et Co.- Marszałkows ka N2 130, oraz Biura Ogłoszeń Ungra-Wierzbowa 8 i Buchweitza- Marszałkowska 120; w Łodzi: Biuro Ogłoszeń Kasmana i Zaksa-- Piotrkowska 9. 

Młodzież a praca 5połecz11a. 
A gdy pójdziesz między lud, 
Niech twe życie z:dob! trud, 
Nie ch twe czoło cnotą św i e ci, 
Byś był dumny, jako sokół, 
Co si ę wzbija I hen leci ... 
Obyś miłość siał naokół 
1, jak Polski prawy sy n, 
Złote myśli zmieniał w czyn! 

Ileż tych myśli złotych, snów młodzieńczych 
i zamiarów szlachetnych posiadał z nas ni ejeden! 
Ileż ideałów wypieściliśmy w sercach młodo cia­
nych, gorących! Aż echo grało po kraju , jak te 
serca tętniły życiem, zapal a ły się do czynu i 
zdoln e były do wielkich poświęceń . 

Praca kulturalno-społeczna , praca nad ośw i a­
tą ludu, nad dobrem wtas nem i kraju, znal azła 
u nas żywy oddźwi ęk we wszystkich umysłach 
i dla tego też, dzięki temu zrozumieniu, pos ia­
da my dziś te zrzeszenia oświatowe , kółka rolni­
cze , sklepy współdzielcze. Gdy w kraju nie będzie 
biedy, to i każdemu z zas będzie dobrze i na­
odwrót, tłomaczyli sobie ludzi e, ale nietylko tło­
maczyli, bo i pracowali zakasawszy rękawy . 

A przyznać należy, że do tej pracy kultura lno­
społecznej po naszych miasteczkach i wioska ch 
rzucili się nietylko ludzie st arsi wiekiem lecz i 
młodzież wioskowa. Zrozumi a wszy całą doni os­
łość chwili dziejowej, robili co mogli, aby iść na­
przód . Chodzlli też do miast na różne pogadan-

ki i odczyty. czytali książki i pisma od powied­
n ie, słowem, uświadami ali się ja k umie li. 

R obota powo li pchała s ię i pcha do dziś. 
Ale czy wszyscy wy trwali na swoich placówkach? 
Nieste ty , nie. Część tylko ludzi uświadomionych, 
u padających pra wie pod brzemien iem pracy , po­
zosta łn na sta nowiskach, inni poszli odpoczywać 
lub czekać lepszych czasów, jeszcze inni, prze­
ważni e ta rwąca się do wszystkiego młodzież 
po w i ększej części wyzbyta s ię swych ideałów 
i z pustką w sercu pro'wndzi życie bezmyślne. 

C o będz i e dale j. Pracy na zagonie ojczy­
stym nam przybywa, bieda nas c iśnie ze wszech 
stro n, c ie mn ota tam uje nnsz rozwój, pijaństwo 
i zepsucie moralne nurtuje społeczeństwo, jak ro­
bak próch no, a emigracja nas wynaradawia. A po­
zatem wie le innych ran mamy w swym organiź­
mie naro dowym, ra n, które potrzeba jaknajprę­
dzej l eczyć i g o i ć. 

Oj cowie nasi, na których barkach cały c ię­
żar pracy społecznej spoczywa, nie dadzą rady 
opanować wszys tkiego, bo j uż są przepracowani i 
sterani długo l e tni ą p r acą; po trzeba im koniecznie 
zastępców i nas tępców , potrzeba ludzi o s il nych 
ch a rakte rach, se rcac h go rących i czołach jas­
nych, którzy by ster pracy na ojcowiźnie w swe 
ręce wzię li. Zastę pcami tymi możemy by ć tylko 
my, młode pokolenie, my powinniśmy u j ąć w ręce 
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pług i orać ziemi skiby , a nastęonie obsie wać 

je złotym ziarnem dobra ws pólnego i m iłości 

bratn iej. 

[ gdybyśmy wszyscy przypomnieli sob ie obo­

wiazki obywate lskie, gdybyśmy, ce.ta młodzież, 

zabrali sie do tej ro l:oty na zaniedbanych pla­
cówkach .. tobyśmy nietylko nie zmarnieli. a le 

przyszłość le1 szą sobie i Krajowi zapew nili 
Bo wiele możnaby zrob ić, 

Gdyby tylko młodzież chciała: 

Próżne ~ycie swe od mienić, 

By te dusze, co j a. k s ka ła 

Można czy nem roz.pło:nitnic; 

Byśmy mieli og i e ń w sobie, 

Coby serca nie dat studzić, 

Byśmy mogli żyć dl,l innych 

I do pracy śpiących budzie! 

Arl11m r·1i11111k. 

J-3 ŁĘDNY 01\l~ĘT. 

Ifij! dvl„ąd dą:;,ys:;_ hł(d11y olru:cit, 

Be.~ steru - 111 shrzydl11ch żagli? 

ll 'rJc się! 7.11gi111l'sz w fal ll'ch ,1d111qcic 
lf'róc 1 ię! v, wrJc sii;! c~11s nagli! 

P<1ir::_: w cicht·j to11 i podwod11 c s/11111 
Z.lr.rd11ie c~ rb<1ją /111 ciebie . . 

.-1 '11111 . . . czy widzisz. ll'll ohlvli 111<1ly, 
Co ~ 11t1r;lt1 'l. \'rósl 1111 11 i1ln1·? 

l!ele1w Filoclt•11u.-i/m -Ż11,iyro1/01N1 . 

K rzyk życia. 
Dalszy c i ąg . 

Upojenia ... Upojenia . .. 

J"\iala sukni<; ko loru morza i różowe ehryznn­
temy we włosach ... Spojrzenie aksamitne na bla­
dych, dzil.'.wiczych ro mionneh.. . Uśmiechy m<;skieh 
młodyc h ust lśniące białością zt;bó\\l . . . Słowa nie­
k iedy raczej szeptane \\1 sza leństwie walca, słowa 
bezwiedne, wydzierające s i ę , jak cichy krzyk, jak 
westchnienie ro:.ikoszy i m<;ki z piersi \\lrząeej mło­
dośc ią i radosncm świadomem odczuciem pi<;kna 
chwili, która mija ... mijn ... 

\vo nny hold kwiatów i nieme hołdy uśmiechów 
i spojrzc11 o wijnjąeych się , jak girlandy sz karłat­
nych róż, n a miętnością i pragnieniem wokół je j 
jasnej głowy, białych ramion i tóp, po rwanych har-

11 11d tuba. '\.-<u i ś111c C:...111w1111 fn)twor1·111 . . . . 
IT' ,110c w icbnlc;u ::,hrojll)' 1 c1c111, 

Ft1/al//i w piaś t-wą be bronną ciśnie, 

{!' wod11ej z.11gi11ies::., bc:;_dl'lli. 
Los ciel.Ili pr;;ys!t1il ;;cslril ci w dar;;_e . · 

Cz.v~ 111 i/s-;_e wichrów objęcie? 

Co. c ię w d1il c iąg11id tr:c~e? 111iraże? 
1311: ,lnij. be;;_ shru, oku:cic? 

Trróć do r r::..ysta11i . . Próz.nu . . i\'1t sl11cb.r, 
1\·11 .\111 i1 rei dąż i• s:;_1tl[l11 rl 

Zgi1111/ .. A po 11ilil cis~.r .f;1/ g/111 hr1 

f wir po.~os tr1/ spil'lliOll\'. 
.lfirltalina Stayw1lska. 

C Z Y \v Y \Af I F.: C I E 

Czy wy wiecie, eo to znaczy 

Nkwolnikicm być -

Cit;żn r bó lu, jad rozpnczy 

w sobie tłumić, kryć? 

' ie m ieć prawu prawdzie śm ia ło 

s pojrzeć \\' oczy ruz -

I sprLednwać dosz<; ca l(), 

długi życ ia ezus ... 

Być igroszkq, być bez wo li, 

o przyszłości ś nić .. . 

Czy wy wiecie, jak to buli 

niewolnikiem b::ić? 

J-lmr1;k Heima~1_. __ 

monijnym rytm em taneezn;m - - - I koniec 
balo - - - Szaromodry Ś\\i i t - - f'\ęka 
T<;sknota - --

0 wróć s ię, w róć, nocy upojen ia -

Wróć s ię ś ni e pachnący ze ś wiatel, kwiatów 
uśmiechów i muzyki wysnuty - -

Wróć s i ę pierwsze olśnien i e dziewczęcych 
oczu - --

1 Janina przypomniała sobie, że po powrocie 
z owego ba lu s tała dlugo w oknie swego pokoju 
i tępo patrzyła na pusty senny plac miej sk i. 

Była Od\\1i lż. D1\1ie alej e nag ich drzew, alej e 
gluche, pus te i uma rłe męczyły duszę ową strasz­
ną, zabójezq me l ancho li ą. Nizko i daleko sza rzał bez­
nadziejnie brndny lód r zeki . W pewnej chwili któś 
przewlókł s ię ulicą, kt óś cho r y, stary, niedołężny, 
podobny do stosu sza rych, cuchnących łachmanów. 
Było pu sto, c ięż ko, niezno śnie -- - -

1 -- .... ----

:I 
f. 
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LISTY DO REDAKCJI. 
Załączając kop i ę wyroku sądu obywatelskiego w sri ra · 

wie d-raJ ana Czaplickiego z profesorem Franciszk iem St~pą. 
zapadłego w dniu a marca r. b„ zgodnie z ży czeniem obu 
stron, a za zgodą członków sądu obywatelskieg o, uprzejmie 
proszę Redakcję o wydrukowa'lie powyższego wy roku 
w najbliższym numerze «W spólnej Pracy>. 

Z szacunkiem 1. Filorholl's/;i. 
„ Działo s ię w m . Łomży w dn iu A marca 1911 r. 
Sąd obywatelski, w składzie niżej w podpisach wy­

mienionym. zwołany na ż ądanie p. d-ra Jana Czaplickiego, 
a za zgodą p. profesora F ranciszka Stopy, celem wy­
świetl enia prawdy, ewentualnie oczyszczenia p ierwszego 
z nich z zarzutu, jaki mu uczyniony zos tał, bez wymie­
nienia z resztą jego nazwiska, przez p. Stopę we wzmiance 
p t . „ Zabójstwo szłowieka ", z;1m ieszczonej w N~ 38 
„ Wspólnej Pracy" z r. 191 O: że wezwany o pomoc do 
ranionego, odmówił tejże, oświadczając , ż e nie myśli na­
rażać się na włóczenie po sądach; zapozn awszy s i ę z tre­
ś cią rzeczonej wzmianki i wysluchawszy s zczegółowych 
wyjaśnień stron na posiedzeniu obecnych, u z n a I z a 
ust a I o n e: 

iż lubo p. Stopa, udajac sie pod bezpośredniem 
wrażeniem wypadku do zam ieszkałego w sąsiedztwie 
d-ra Czaplickiego, mógł mieć, jak u trzymuje. intencję 
wezwać go do udzielenia postrzelonemu pomocy lekar­
sk iej, gdyby tenże pomccy takiej jeszcze potrzebował; 
to przecież intencji tej nie dal p. Stopa należytego wy­
razu, g dyż w opowiadaniu swem o wypadku wobec d-ra 
Czap lickiego, mówiąc o poszkodowa nym , nazwał go 

zab itym », propozy cję udania s ię na m iejsce wypadku 
ujął w formę pytania: «a m oze by doktór p o sz edł? , 
w reszcie nadmienił, że sam żandarm posłał po d-ra Dąb ­
rowskiego; 

że wobec tego p. d-r Cżaplicki miał słuszną pod­
s tawę do zrozumienia, iż jes t w zywany nie do ranionego 
dla udzielenia mu pomocy leka rskiej, lecz do człowieka 
już nieżyjącego dla skonstatowania jego zgonu i że w tym 
celu w ezwanym j uż został urzędow nie inriy lekarz; 

i: e w tych warunkach, jakkolwiek w interesie ogółu 
było by do życzenia. by p.p. lekarze, otrzymawszy w ia-

I nouk \\1 postej alei, \\1 dziwnej szarości świtu 
c oś zabielało, różow i olo, jok \\l iosno. Któś szcdt 
środk i em pustej olei - - Wysoka dzie\\1czyno, owi~ 
ni<;ta białym pluszczem \\licczorowym, z pod które~ 
go wychy loltl si<; blado morelowa, balowa suknia. 
Jok zorzo różowy szol owijat jej j asne, nieco roz~ 
wiCH1c włosy. Prowadzi ! ją poci rękę zgarbiony mio­
dy m<;żczyzna o wytwornych ruchach i przepi<;knym 
profi lu klasycznej twarzy. 

Wysoka panna sz ła ostroż ni e, patrząc wciąż 
na swe białe pantofelki, ś li zgaj ące s i ę po brudnym, 
rozm iękłym śniegu. Zr <;cz nie wymijata kal użc, prze­
skakiwata zgarni <; te stosy biota, uważn i e stawiaj ąc 
nogi, które deli katnie ja ni ały r óżem przejrzystych 
pończoc h. I catą jej uwagę pochłaniały te bio tc ele­
ganckie pantoite, tak ostro i dzi\\lnie odcinające si<; 
swą bi ałością od brudu, sza r ości i błota pustej i po­
sępnej ulicy. 

domość o zaszłej katast rofie. nie polegali na nieścisłych 
częstokroć relacjach przypa dkowych świadków co do stanu, 
w jakim s ię znaj du j e ofi :i ra, lecz os<lb i śc ie o stan ie tym 
przekonywali sie, zw ł a s zcza , jeśl i "ypadek zda rzy ł się 
w pob liżu; to jednak wob ec niewą toli\' ej dobrej w iary , 
z jaką p. d-r Czap licki o dniós ł się w dnnym raz ie do 
słów p. profe sora Stopy w ich liternlnem brzmieniu, tern 
bardziej uspr;1w ied liwionej. że p. S topa, chociaz nie by ł 
pewiPn istotnego sLrn u rzeczy . n ie poczyn ił j ednak , jak 
sam przyznaje. żadnych co do t go z;istrzezeń niepo­
dobna w zachow11niu s ię p d-ra Cza'1lickiego do'lat rzeć 
s ię ce ch postę p k u nieetycznego lub nieobywa telsk iego. 

Z tych wzg ledów Sad OL·vwa•e lsk i Jednomyślnie 
orzeka, i ż wzm ianka w N~38 „ Wspć l re1 Pracy " z r 19 10 
p. t. «Zabójstwo czlow iekn . o ile d >tyc"yia p dra 
Czap lickiego, była wynik iem n if>porozumienia i ze czy 
nem swym , który ową wzmianke wywo l<.1, p. d·r Cz:.cp 
!icki nie wykroczył za równ o prz,o i'.>: etyce lek"rskiej. jak 
i prz eciw obowiazkom obywa tf'l .k im 

P o dp is a I i: Tomasz F dochowski, jako superar­
biter, sę dziow i e : d-r Kon sta '1ty Alch imow icz, d-r Józef 
Zal esk i, ks. Saturn in Rostkowski i A leksander Chrystowsk1. 

Wyrok niniejszy og łoszony nnm zosta ł 18 marca 
19 11 roku. Podo i sa li: Jan Czaplick i i Franc iszek Stopa· 

K A. K R O N 
Mi ejsc o w a. 

Z Polskiej Czytelni Publicznej . W n iedziel ę, dnia 
19 b. m . odbyło się doroczne zebranie cz łonków Przy 
była wyjątkowo duża . jak na nasze stosunki, liczba osób 
--· 3f'. przeważn i e p ań . P rzewod nictwo na zeb•an iu, za 
zgodą obecnych , ob j al jeden z cz lonków zarządu. p. To­
masz N iklewski. Zebran ie rozpoczęto odczytani em spra 
wozdania za rok ub iegły i budże tu na rok p r zyszły, kto re 
nie nast ręczyły zad nych uwag 

Sprawozda nie wykazuje pod każdym wzg ledem roz 
wój Czyte lni. Wzrosły: liczba członków z 105 do 115, 
abonentów ksią ze k i pism z '}.7( do 3'i'}., przeczytanych 
tomów-z 1761 I do 20630; przychód wy niós ł J'}.9 1 rb„ 

Jak we ś nie, os łysz o łu Jonka szept Zos i: 
O cze m myś li sz? 
U pewnym szar ym śwkil' . Kyło to po buf(J„. 

po tamtym „bl<;kitnym·· holu. Stu lOJll \\1 ok nie z opnr­
tem o szyb<; czo łem i putrzył u m nu dwie p(Jstc, sw­
re, bcznudziejnic smutne olej e rynko \\1 noszcm mie­
śc i e r odz inncm. 

- Wiem, \\liem- pn;dko przerwało Zosio z wy­
razem nat<;żcnio \\1 z biegłych brwiach. 

- Wiem. Było btoto. Odwi l ż. Szaro„. pusto„. 
I g łównie dużo. dużo brudnego śnief)o, bioto ... t\u~ 
s i e li śmy ze Zdzisiem wracać z boki pieszo- nigdzie 
nie było doroż ek. l Zdz i ś prowadzi! mnie pod n;kc;, 
a j a sztam po biocie, po ś łi s kiem, ciemnem biocie 
lekko, lekko i tak l ę ka ł am si c; nirn1ypowicdzianie, by 
nie zab rudzić swych b ia łyc h stóp. Tok strasznie lc;­
kałam si<; i tak nie chc iałam . . . l mówiłam sobie: 
t\oje stopy muszą pozostać czyste„. nie che\, nie 
moge; zobaczyć biota na swych blotych ponto!elkaeh„. 
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rozchód - 1 '.?07 rb.; księgozb iór powiększy ł s ię o 258 to­
mów. W dniu l stycznia I 91 1 roku Czyte lnia posiądała: 
polskich ks i ążek :! 204, rosyjsk ich - 42i, francuskic h - 551 
i niemieckich - 27, ogótem -12 12 tomów, w tym dzi eł 
naukowych około 500 tomów. Wartość księgozb i o ru wy­
nosi około 17 50 rb. W roku sprawozdawczym czyte lnia 
o trzymywała , j ak to wykazano w sprawozdan iu. 23 czaso ­
pi sma: S ł owo , Gazetę Warszawską. Now~ Gazetę, Ku r­
jer Warsz aw sk i. Wiadomości Codzienne, Sw iat, Tygodnik 
Illus trowany , Tygodnik Mód i Powieści , Społeczeństwo, 
Wszechświat, W ieczory Ro dzinne, M uchę. Niwe . Biblio­
tekę Warszawską . Ster , Ksią żkę , Ekonomiste. Przegląd 
Filozoficzny , Nowe Tory, Bibliotekę Dzieł Wyborowych, 
Myś l Niepod l eg łą; prócz tego p. Stopa dosta rczał be zin­
te resownie m iesiecznik «Lud », a p. Br. Zaleska tygod­
nik "Bluszcz•· Dla śc i słości dodajemy, ż e, prócz obję ­
tyc h sprawozdaniem, Czyte lnia o trzymy ·Nała bezintere ­
sown ie miejscowy organ « Wspó lną P rac ę „. 

P o zaakcep towani u mi lczen iem sprawozdania i bud­
żetu, przystąp i ono do wybo ru t rzech cz ronków zarządu 

i ty l uż cz łonków kC'm isj i rewizyjnej na mi ej sce u stępu ­

jących. Tu obecne panie , mające w tej instytu cj i z upeł­
ne równouprawnienie , nieco się ożywHy ; niektóre prze­
biegały gorączkowo przez salę , w idoczn ie 'lg itując w spra­
wie wyboru upat rzonych kandydatów. Wy::iran i zosta li 
do Za rządu: p.p. B:ttogowska. Wądołowska i La da: do 
Komisj i Rewizyjnej'. p.p. C iecierski, Oszubsk i i Gregorjew. 

Wniosków nie zlożono żadnych , co dowo dzi alb n 
braku zainteresowania s ię instytucj ą, albo ogólnego za­
dowolenia ze stan u rzeczy I nterpelowano Zarząd Czy ­
telni w dwuch kwes tjach : ks. Rostkowski -- jaki istnieje 
porządek wypożyczania do czytania książek i pism, b ę­

dących na indeksie? i ks. Sup iński- co jest powodem, 
że Czytelnia nie nabyw<t dzieł naukowych i wogóle po­
ważniejszych? 

Wyjaśn i eń udzielił prezes Za rządu p. Alchimowicz, 
oświadczając: 1-o, że działy ludowy i dziecinny nie za­
w<erają książek. bedacych na indeksie, co zaś do in­
nych działów, przeznaczonych dla dorosłych, to żadnych 

ograniczeń w wypożyczaniu książek i pism nie istn iej e, 
2-o, że zapadła już uchwala zarządu , aby na p rzyszłość 

szliśmy wolno , wo lno po te rn ohyJ nem, mi<, kkiem 
biocie, o ZJz i ś śm iol sit; i mówi!: -Widzisz, bioty 
ptoko, nie obryzuo ci\ bioto , nic ohryzgo - -
Choi Choi Cho! Bioly ptokul Czerwone trykoty .... 
1:ch, co tom! I wiesL... wiesz . .. ? No pontofellrnch 
gdy wn·>ciłeim do Jomn, "nie było , r ozumiesz, ni~ 
byto bioto - - - Każ doć lik ieru. 

Pochyl ily si\ ku sobie b!izko i duchowo sto­
pil y si\ niemo! \\1 jeJno cierpienie, \\1 jedną n11~kę wspo~ 

mnic ń, w jeden j<;k dług i i znużony. 

Ożyły \\) nich wszystk ie sny unrnrle, sny o ce­
lowośc i, pil; kn ośc i , przepychu ż ycia, o życ iu samem, 
w snach tych jow i ącem si<; oczom młodziutkim nie~ 

gdys i ufaj ącym, przed któ remi nie rozwarły si<; 
jeszcze otchłonie zla, nędzy, bruJu i podłości. 

Les fil ie~ aux yeux bondes, otcz les bandeaux 
d'or . .. 

puy nabywaniu książek uwzględnian e były zadania oświa ­
towo-naukowe insty tucji. 

Wogóle zaznaczyć wypada, ie Czy telnia nie poszła 
w tym kierunku, jak sobie ży czyły jej założycielki ś . p. 
Stamierowska I p. Głębocka. 

K iedy jeszcze w roku 1908 wypożycza.no z działu, 

przeznac zon ego dla dziecl i ludu, 4206 tomow, t o w ro­
ku sp rawozdawczy m za l e dwi~ 2578 tomów. Ks i ążki i 
pism a naukowe l eżą latami nn półkach nie tknięte. Szko ­
da, ż e sprawozdan ie nie objęł o statys tyki osób. uczę sz­
cz ających na czytan ie pism, oraz wypożyczajacych dllieła 
naukowe - prawdopodobn ie wypadłaby bardzo niepo­

myślnie . 
Dzi siejszy, rnoze nie zupełn ie prawidłowy, a w kaz­

dym razie nie idejowy k ierunek instytucji, ma uzasadnie­
nie w c i ągłej walce o jej byt Zarząd musi schle b iać 

niezdrowym nieraz zachcianku n pub lic z nośc i , aby nie 
zachw iać materj alnej równowagi instytucji. Tu, jako wielkl 
plus na kor zyść k ierown ikó w Czy telni zaliczyć nale ży, 

że przy całej swej biedzie nie posz ła ona do tychczas na 
usługi jaki ej ś jednej grupy lub partj i, mn iej lu b w i ę cej 

wpływowej . a przec iw nie za·nsze starano się uwzg l ędniać; 

przy kompletowaniu księgozbi o ru i sprowadzan iu pism 
wszystk ie k ierunki myśli współczesnej. 

Obniżenie składki cz ło nkowskiej z 6 do 3 rb . ro 
cznie. w celu udostępnienia czytelnictwa szerszemu og ó­
łow i, nie dało oczeki wanych wyników . Natomiast w idzimy 
w rok u sprawozdawszym nienormalny w zrost przygodnych 
czytelników, abonujących miesięcznie książki, po'llimo, 
że oplata w tym wypadku jest znacznie większ a niż 

składka cz ł onkowska. 

Składk i członkowskie i dochody zwyczajne, włą­

czając w to nawet zysk , jak i daje niedawno wprowadzona 
s przedaż materjalów p iśmienn y c h, nle są w stanie pokryć 
wszystkich b ieżących wydatków. Potrzeba uc iekać się 

corok, ku <> iezadowoleniu miejscowych instytucji fi lantro­
pijnych , do urządzania na rzecz czytelni przynajmniej 
jednego widowiska. konce rtu lub zabawy. 

W Płocku, niewie le większym cd Łomży , istnieje 
sześć księ gozb i orów: Bibl ioteka Publiczna, Biblioteka Pa­
rafialna, Czytelnia Polska, Czytelnia Towarzystwa Ku l­
tury Polski ej, Czytelnia Towarzystwa Naukowego i Księgo -

llch i czemoż mę.~ nie nic zdorly .,..: ic tych opa­
se k z ł otyc h z waszych jasnych ufojących oczu-wy, 
fitlcs ou;' ycux bondt'.s? Czemu potrzylyśc i e z tęsk­
notą i m ił ośc ią \\1 ów różowy wonny cudzy ogród, 
joko w symbo l ż ycio? 

Czemuśc i e raczej nie przeczuły, \\ly, wiośnion e 
dziewczątka ze z łotą przepashq no śmiej qcych si\ 
źrcn icoc h, że ów ogród przcSti czny jest włośn ie ma­
rzeniem , -nem, tęskno tą, a życiem jest brudny, wy~ 
soki p o sę p ny mur, o który szaleńcy i tęskn iący do 
p i ękna, harmonii i ciszy różowego ogrodu muszą 
ro ztrza skać sobie swe gtowy zuchwole, s t ęs knione 
do wo nnego cienia f udnych olei ... 

Blizko , blizko nachylone ku sobie, s ączył y 
wspólnie, k rop l ę po kropli z krwawego kielicha cier­
pienia. 

( D. c. n) . 

ł ~ --·-



zbi ór przy szkole,-jedna k nie słychać, a przynajmniej 
m ie jscowy o rga n nie notuje wypadków, aby która z tych 
i ns ty tu cj i u c i e k ała s i ę do ofiarnośc i publicznej. Nie po­
trzeb uj e m y dodawać , że po równanie to bardzo źle świad­
czy o naszy m myś l ącym ogóle . 

Z Kasy Pogrzebowej. W d. 19 b. m. odbyło się 
w pow tórn ym te rm inie zwykłe doroczne zebranie ogólne 
członków Kasy 0 og rze ': owej w obecności dwudziestu 
k ilku osób . 

Na przewodniczącego przez ak lamację zaproszono „. J . Lisick iego, który ze swej strony na asesorów za­
prosił p.p. W. Jemielitego i W. Selerowskiego, na sekre­
tarza zaś p. J. Rychtera. 

Liczbowe dane ze sprawozdania Kasy za rok ubie­
g ły umieściliśmy w jednym z poprzednich numerów. 
Sprawozdanie to zatwierdzone zostało. 

Do zarządu Kasy na rok 19 I I wybrano j ednogloś­
nie przez ak l amację zarząd dotychszasowy, mianowicie 
p.p .: E. Caberta (prezes), L. Ciecierskiego (skarbnik) I 
K Antos iew icza (sekretarz) i na zastępców pp.: R. Chrza­
nowsk iego, A. Kowalsk ieoo i L. Wejmera . 

Do kom isji rewizyjne j w drodze wyborów powołano 
pp.: S. Hermanowskiego (gł. 20), J Grądzkiego ( g.ł. 24) 
i ]. Pilniakowsklego (gł. 13), na zastępców zaś B. Dmo­

·chowskiego, S. Zarembę i W. Selerowsk iego. 
W końcu posiedzenia p. H. Dubois złożył wniosek 

o przyznanie skarbnikowi Kasy, który zarazem prowadzi 
buchalterję Instytucji, honorarjum za ponoszone trudy, 
a to z powodu wzmożenia się zajęć w Kasie, w odpo­
wiedzi na co ogólne zebranie uchwaliło przeznaczyć na 
ten cel 2°/0 od sumy zebranych składek w każdym wy­
padku śmierci, jak również wypłacić skarbnikowi Kasy 
wynagrodzenie w stosunku wzmiankowanych 2°/0 i za 
rok ubiegły. 

Resztę posiedzenia poświęcone było inte rpelacj om 
członków, na które odpow iadał i dawał wyjaśnienia za­
rząd Kasy. 

Z chwili . Raźno, jak dotychczas, idą zebrania spra­
wozdawcze w naszych in s tytucjach społecznych. 

Jedne już tę czynność ukończyły, drugie zapow ia· 
dają ją na czas najbliższy, -trzeba więc mleć nadzieję, 
że w niezadlug im czasie wszystkie nasze !r.stytucje uczy­
nią zadość tej konieczności, tak ściśle związanej, z ich 
dobrem i rozw0jem i, że odkładanie takich zebran na .. , 
późną jesień, jak bywało dawniej, w roku bieżącym 
mieć miejsca nie będzie. 

Z przygód marcowych. Od kilku osób naraz otrzy­
mujemy zaża l enia, że upoś ledzone pod każdym wzglę­
dem hotele nasze w ostatnich czasach nie dają podróż­
nym nawet odrobiny spokoju i odpoczynku w nocy, do 
czego, zdawałoby się, głównie są powołane. Głośne orgj~ 
w numerach sąsiednich, hałasy i bójki na korytarzach 
rozpoczynają się o północy i kończą się nad raner;i. 
Nie podobna aby o tern nie wiedzieli stróże bezpieczen­
stwa i spokoju publ icznego. 

Na tle tych g łośny ch zabaw hote lowych miała miej­
sce w tych dn iach sensacyjna przygoda jednego z „ mar­
cowa" us posobionych ojców d orosłych dz ieci. Po ... wizycie 
pomys łowy „ t a tuś" zaa larmował pol i cję o skradzenie mu 
25 rb . Rewizja u oska rzonej wykazała 20 rb., z których 
5 rb. mi ały stanow i ć wlasność lokatorki ho telowej, a 15 rb. 
otrzymane w d rodze wymi a ny usług. P omimo to pieniądze 
zabrano. J ak na m d onoszą , poszkodowana , po ustaleniu 
fak tów p rzy pomocy policji ś l ~ dczej. ski erowała sprawę 
do prokuratora , ty m bardziej. że jak utzymuje służba 

hotelowa podobne przypody pomysłowemu •tatuslow h 
zdarzają się nie po raz pierwszy. 

Kredyt na superatę za rok 191 ll, stosownie do za­
wiadomienia Ministerjum, jakie w tych dniach otrzymał 
miejscowy Zarząd Akcyzy, otwarty zostanie w począt ­
kach kwietnia r. b. Należ ność z tego źród ł a dla gorzel­
ników naszej gubernii wynosi przeszło ·10 tysięcy rubli 

Pomoc ociemniałym. Największem n i eszczęściem 
na św ie c' e jest ślepota . Przez cale życ i e ociemniały 
skazany jest na najsmutniejszą egzystencję: nie ujrzy 
on ni przeczys tych błękitów nieba, ni s łońca promieni 
ożywczych, ni łąk zieleni, ni pól złotych Każde se rce 
s2lachetniejsze mim owoli wzd ryga s i ę na caly ogrom 
cierpień bliźnich-ociem ni ałych . Nic więc dziwnego, ze 
społeczeństwo na całym św i ecie dąży im przedewszyst­
kiem z oom oca W Rosji is tnieje specjalne I<uratorjum 
opiek i nad oc i e~niałym i , pozostające pod prote ktoratem 
osób panującyc h , które otwiera i ut rzymuje szkoły dla 
ociemnialyc h dzieci, zakłady rzemieśln i cze dla dorosłych, 
szpitale oftalmiczne, przytułki, internaty, oddzialy o ku 
li s tyczne i t p. instytucj e, oraz wydaje zapomogi pie­
nię żne . 

Fundusze Kuratorjum stanowią składki członkowskie 
i of ia ry dobrowolne, zb ie ra ne za pomocą skarbon, w świą­
tyniach, na kolejach i t. p. miejscach pub li cznych . 

Przedstawicielem Kuratorjum na gubernję Łomzyn 
ską jest prezes akcyzy p. Śnieżyńsk t, który przyjmuje ofia­
ry na cel powy ższy i wydaje zapomogi ociemn,lalym. 
Wydawanie zapomóg oobywa s i ę zazwyczaj w Sw1ęt;::. 
Boż ego Narodzenia i Zmartwychwstania Pańskiego, na 
zasadzie zgłoszeń pi śmiennych lu b oscbistych. Adres. 
Zarząd Gubernialny Akcyzy w Łomży 

Jeszcze zaszczytna wzmianka o „ rfaszym Kruku „ . 
W N~ 1 ~O (( Nowej Reformy. z r . b., jednego z najpo 
waż ni ejszych dzienników w Galicji, czytamy: 

„ Wśród li cz nej rzeszy nowowstępuj acych na zagon 
be lletrystyki kob ie t autorek, wyróż ni a sie blyskiem szcze­
rego talentu i wybitnvm , śm i a łym indywidualizmem, H" 
lena Filochowska-Żmigrodowa . Nowela „ Nasz Kruk" je>t 
jednym z tych utworów, które odc i skają s t ~ w p arnię i 
mocnem i trwałem wrażeniem, gdyż zarówno w pomr­
le bardzo orygina lnym i pe łnym głębszego sentymentu, 
jak i w for mi e wysoce artystycznej, daj e św i adectwo ta 
leniowi śm i a łemu, sk rystal izowanemu i o perujące111u 110-

wemi wartościami. Smętną legende o kruku, zwiastunie 
śmierc i , który nawiedza nocą okna· n i eszczęsnych chorych 
w jednem z sanatoryów .nad /,dryatyk iem, wróżąc i'11 
rychłą ś mierć, opowiada autorka z tak glębokiem odczu­
ciem psychologii cierpienia, zdobywa s i ę na takie ak 
centy uczucia i taką grozę nast roju, że s ił y obudzonego 
wrażenia mogłoby jej pozazdrościć pióro wybitnego po­
wieściopisarza . W drobnym utworze, będącym pierwoci­
ną ta lentu , tyle skoncentrowanych walorów a rtystycznych, j_e 
można uważać, go za poważny zadatek przys zlosc i, zwlas7 
cza, że w stylu i sposob ie ujmowani a tematu, wolnym 
od wszelki e j pruderyi, przejawia się znaczna si la i tem­
perament, przypominaj ący żywo talent Zapols kiej, ty lko 
znacznie lotniej szy w sferze fa ntaz ji i uczucia. Po tym 
tak szczęś liwym początku oczekiwać mamy p rawo da l· 
szej twórczośc i, która odsłoni ni ewątp l iw i e szersze hory­
zonty myśli autorki, zatrzymującej s i ę z taką uwagą i 
refleksyą nad powikłanemi problemami bu jnej, a ulomn€'j 
natury ludzkiej. wystawionej na poku sy życia . 
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O g ó I n a. 
Sarnorząd a kobiety. Komisja miejska Izby Pań ­

s twowej o prawach wyborczych kobiet w przyszłym samo ­
rząd zie miast w Królestwie powzięła następujące ośw iad­
r,ze nle : Nie p rzecząc, że i wśród osób płci żeńskiej 
z najdują s ię osoby , zdolne korzystać z praw wyborczych 
na rówrii z mężczyznami , rząd jednakże nie uznał za 
możliwe zas tosować tego zdania w praktyce , powołując 
s ię na to , że obecne ustawodawstwo nie zna jeszcze I 
bezpośredniego udziału kobiet an i w . ziemskich, an i 
'>I miejsk ich wybo rach. Komisja miejska uznaje jednak 
ten argument za niezbyt uzasa dniony, a lbowiem rząd 
powinien niedokładne dzisiejsze ustawy z mieniać na lepsze 
i iść na spotkanie wspólczes nym wyma ganiom życia spo­
łecznego Wobe c tego kom isja pos tanawia przyznać 
ko bietom, posiadającym nieruchomośc i m iej~kie , czynne 
prawo wyhorcze, nie dając im prawa bie rnego» . 

Przegrana Stołypina. Pod przewodnictwem Ak i­
mowa, w oJ ecności prezesa ministrów, Rada Państwa 
przystap il a do szczegółowego czytania projektu co do 
wprowadzenia ziemstw na Li twie i Rusi. 

Dyskusja ześrodkowała s i ę na d artykułe m 6 o kur ­
iach n arodowościowych. 

Większość mówców występowała przec iw temu a r· 
ty kulow i. Prezes rady min ist rów, Stolypin, w mowie 
swe j, g orąco pop ierał p rzyjęcie art. 6. 

Po mowie pre mjera, nastąpiło głosowe.nie . 

Postaw iono na jpierw poprawkę sześciu członków 
kom isji, proponującą maksimum i loś ci rad nych narodo­
•vośc l polsk iej . 

Poprawka zosta ła przyję ta 9'.! g łosami prz eciwko 68 , 
wobe c cze go art. 6 w redakcji wiekszości głosów ko­
misj i zos tal odrzucony . 

Odrzucenie artykułu stało s ię nieoczekiwanym cio­
se m dl;, rządu . 

Pre mjer , jak doniosły pisma , zło ży ł w dniu 18 b . m. 
poda nie dymisję . Sprawa jednak ustąpienia Prezesa 
Min istrow nie została dotychczas ostatecznie zdecydowną. 
Przypuszczają możliwoś ć pozostawienia Stołypina u steru 
rządu . Podobno warunkuje on swoje pozostanie udzie­
leniem dłuższych urlopów Trepowow i i Durnowo, sprawcom 
przesilenia min lsterjalnego, i zniesieniem t. z. «izby gwiaź ­

dzistej '· 

Zatarg chińsko- rosyjski. Sensacyjne wieści z Chin 
rzucają charakterystyczne ośw ietleni e , nawet bez wzglę du 
na to, czy zos tana potw ie rdzone lub ulegną zaprzeczeniu. 
Stw ierdzają one, że po dawnemu zachodzi tu dwoistość 
akcj i, k tóra un ie możliwia wszelk ie logiczne wniosko·Nanie. 
Rzą d bogdychana swoje, a tłum swoje . 

Zgo dnie z tą zasadą kursują pogłoski o zabiciu, 
a ewe ntualn ie zamachu na posła rosyj skiego w Pekinie, 
Korostowca , dokonanym przez grupe fanatyków chińskich, 
jakotez o os trzeliwaniu patrolu straży pog ranicznej pod 
Charbinem,-z drugiej strony depesze a jencyjde donoszą 
o pokojowych krokach dyp l ~ macj i ob u państw. 

Wszystko przemaw ia za tym, że zatarg-w jego 
obecnej faz ie- może być zała tw iony pokojowo, o ile akcji 
dyp lomatyc znej nie pokrzyiują wy padki żyw iołowe. 

Represje prasowe. Sb za ni w d rodze administracyj ­
nej redaktor ce \V u ln ego słowa• p. Leo Belm ont na m iesiąc 
\\"ięz1en1a lub 10 0 rb . b ry z;. a rtykuł, a redaktor •Dzien­
nika Petersburskiego» p. A. Ossend owski na 500 rb. kary 
lub 3 miesiące a resztu za a rtykuł ce Pu budka do odwrotu» . 

W dniu l kwietnia o godzinie 1 O-ej z rana 

w kościołach parafialn ych w Kolnie i Jedwab nem 

odprawione zostaną nabo żeństwa za duszę ś. p. Ciotki 

naszej Leontyny z Cisz ewskich Sierakowskiej , 
emigrantki z roku 1863, zmarłej w dniu 1 kwietnia 

1910 roku, zaled\11ie w dni 10 po powrocie z ob­

czyzny , w Jedwa bnem na miejscowym cmentarzu 

pochowanej; za duszę ś. p. jej có rki Józefy Siera­

kowskiej zmarłej w r. 1909 w Paryżu, pochowanej 

na cmen tarzu Montmartre i za duszę ś. p. jej brata 

Józefa Ciszewskiego, uczestnika powstania 1863 r ., 
zmarłego na wygnaniu w Syberji, na k tóre zaprasza 

k rewnych, p rzyjaciół i z najomych 

Rodzino !"\. !"\. Vundalli . 

I 
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~ cie)\arz weteryflarji ~ 
~ SZT'tKstrtJN ~ ~ przyjmuje od g. 3~j do 6~tej eodziennie. ~ 
~ Wyjeżdża w każdym ezosie bez względu (,:;;"'' 
:<i..i'' na odległość. ~), 
;t'J Adres: w Łomży , n i. Adamowsku, dom ~ 
hl ])zurowskicf]o. fi_j; 
~~';~~:$,~'?,~~-:;~~~'f!:,7?'"?J7~~~~?fr 

KOMITET KASY POŻYCZKOWEJ 
PRZEMYSŁOWCÓW ŁOMŻYŃSKICH 

zaw iadamia Członków Reprezentantów, iż w dniu 
20 Marca (2 Kwietnia) r. b., o godzinie o-ej 
po południu w lokalu Kasy odbędzie się zebra­
nie ogó lne tychże Członków Reprezentantów, na 
którem będą decydowane następujące kwestje : 

1. P rzeczytanie i za twierdzenie sprawozda­
ni a z obrotów Kasy za rok 19 1 O. 

2. Oznaczenie normy obrotów Kasy na l 
półrocze l 911 roku. 

3. Wybór 2 c z ło nków Komitetu i 3 zastępców. 
ft. Wybór 3-ch członków Kom isji Rew izyj­

nej i 3-ch zastępców. 

5. Podział czystego zysku Kasy za r. 1910 . 
6. Wnioski. 

~ g W)} ~ o ~ ijl ~'2; 
która byla w przytułku Towarzystwa Dobroczyn­
nosc1 przy ulicy Polowej, przeniesioną została 
do starego więzienia na placu pocztowym. Tamże 
przyjmują się dziewczynki do nauki szycia bie­
lizn y, roboty koronek, guzików. plecenia kapelu­
szy, pantofli i robienia pończoch na maszynie. 

Zamówienia na powyższe roboty na miejscu. 

• 



1-sze Stowarzyszenie Spożywcze „„ ł:.. o m ż y 
poleca na bieżący post 

SL EDZIE 
na beczki, półbeczki , kopy i sztuki , 

])LJ:ASŁC) 
s yberyjskie topione 

MINOGI, SANDACZE solone i t. p. 
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Waleryan Sniechórski 

Biuro Komisowe I-go rzędu, 
zatw ierdzone przez J""linisterjum, KaucjonO\\lu~ 
nc, \\1 lolrn lu Bonku przcmystowe[)o, \Varsza\\la, 
W icrzbowa 11, przeprowodzu: kupno~sprzcdaż 
m ajątkó\\1 ziemskich, domó\\1, willi, placów. 
Dzierżawy majątków. Lokat\ kapitałów na hi~ 
polcki mnjątkÓ\\1 i domów. l"\ojątki i domy sq 
poszukiwane do kupna oraz dzierżawy mająt­
ków. Wo[]óle najszersze pośre<lnicl\\10. l"\ajątki 
i domy s ą <lo s przedaży, jak zó wnicż róż ne 
sumy do c1iokowanio na domy i mająt ki . Biuro 
komi sowe I r z\<lu, Wierzbowa 11 , lokal Banku 

x przemyslowe[)o. Waleryun Sniechórski. -., 
!·~:·:=======-=======================:·:: ·: 

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o 
o = WARSZAWSl<Ą PRACOWNIĘ GORSETÓW o 
0 o tworzyłam od dniu :2 1-no f \dn'll prz) uli e ~ 0 
0 Dwornej \\1 domu N'0 l), W-no Noro lcwski coo. 0 

o Przyjmuj\ wszelkie rcperucjc i pronic !Jo rsc- o 
o tów. 11. STl\\\1,') K:\. o 
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o 

SIWE WŁOSY!! 
Za pomo1"'ą wsze.-·hświa towoinan JO 1 Ili• ZK0d iiwc go ~ łyr J 

„ Kascha ". 

Królowa farb do włosów, 
kazdy os iw iały w ł os odzyskuj, na ty hmi. t s w• j1 pi· rwot1, ~ 1rw . 
nie brudząc skó ry i bie lizny . Ce, y: wi~k' pu I' Jwuma fla­
konami rb. 3 , po łówka z 2 fi. rb. l 80. „ProlJrc,ywna a,c r„· 
s p ec j a 1 n i e d I a P u ń dl a stopnioweqo prt.:yw!·a rnu c . 1 w1ałym 
włosom pie rwo tnego ich ko loru, pud . rL. 2. 75 N3stępnie poi ca 
się d -ra Gra.fe „Cnthaarungspu lve r"-nieszkodliwy praczek do naty--h­
miastowego zniszczen ia u pań nie zycz~cych sob i włosów . S ł. ik 
rb. 1. 80, próbn y 1 rb. 

P ozatem gorąco re komenduje s ię „Cvrrk1d .dt: Keene" -
A merykańs k a m aść przec iw odc iskom , która w przec 1 ~g u 3-4 no• y 
bezwa runkowo w z upe ł ności wy lccza wszelkie odciski , brodawki 1 

otw a rdni a łośc i skó ry na podeszwach , w przeciwnym rane 7W rac 
s i ę pie ni<!dze. Cena 60 kop. 
Ządać we wszystk ich aptekach, sk ładach aple ·znych i p ierwszu­
rzędnych zak ładac h fry zjersk ich. 

Główn a spriedaż w Lomzy u W-go Z. 8Jr!POWsk1 g~ 
Rep rezen tacja na ca ł a Rosjc : H. Neu mann Lód,, P 10t kow-

s ka 89. . . 

Nauka koronek klockowych 
PIES WYŻEŁEK, pó łroczny, biały, w kaszlano~ 

oraz możność nabycia deseni i potrzeb do wy­\\la te taty, zag inął na ul. Dwornej d. 4 marca r. b. 
Łaskawy znalazca zechce dać z nać \\1 domu Cholcwiń~ ro bu koronek. Płaca za naukę 6 rb. ! bezpła tn ie 
skiego N'Q 16, furmunowi Józefowi Tcrcyak - za nagrodą Łomża, Dworna .~ 2 1. L eo11ja (/órsk11. 

~JJ,~ ~iy;:,t:il i ,._fi:J:."t;[~-e;l~t;Z~tt,~~J;>~~?rt~t/l,:~~~~~?11,~~~"t;J,~~~t&~t-ilLv;-s~.z,~ 

~ Dla kuzdogo ~os pod n r :1, a 
2f {\ Odśmietankownica szwedzka 

i ,)-\ I f a = G a V a r· 
~ .(" 

~ NOBLA t 
~ to niewyczerpane źródJo <loohodn. ~~ 
~ \ '.1},i Każdy praktyczny gospodarz winien wiedzieć o tern , że zb ie rają c rr 
;JY mleko spos:::ibem ręcznym, nie za pomxą dobrej wirów ki, trac i 

1
„ 

~ jedną trzec ią część tłuszczu, czyli trzecią część zarobku Odśmie - ti-1' 
~ tankownica " ALFA-LAVAL" została uznana na c ał y m św i ec i e G}; 
~ za najlepszą maszynę do zbierania mleka, to też za swoje za lety ~ 
~ otrzymała 900 najwyższych nagród. ~ 
~ Przedstawiciel na gubernię Łomżyńską , ~ 

~ Ale ksander Dauksz a ~ 
~ ~ ~ w Łomży , mleczarnia w d. p. Czarneckiego przy ulicy Długiej . ('6; 

-~ Wysyła na żądanie darmo ceniki i broszury. t 
~ Poś redniczy w nabywaniu maszyn, narzędz i i naczyń mleczarskich. ~ 

'.91 Ustawia wirówki i urządza kompl etne mleczarnie, jak w małych r.f! 
~ tak i w dużych gospodars twach, oraz c1dzic la wszelkich wskuzówck c~ 

·~ potrzebnych przy prowadzeniu mlecza rń. ~ 

'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Józef VlJeber. SKLEP OG-RODN""IOZY 
w Łomży, ulica Dluga 

poleca: warzywa wczesne, nasiona warzyw i kwiatów, ziemię do kwiatów, 

drzewka owocowe, fiance truskawek, kwiatów i warzyw. _ 
(Ogrody przemysłewe właane). 

TEKTURĘ ASF ALTO"\/V" ~ 
znanej dobroci i trwałości, 

ROBOTY ASFALTOWE, wylewanie chodników, dziedzińców, bram, tarasów, izolacya fundamentów, 

KRYCIE DACHÓW TEKTURĄ ASFALTOWĄ na listwy, na · gładko (bez listew) i podwujną warst\\lą(dachy klejone), 

WYBOROWĄ SMOŁĘ GAZOWĄ i specjalny LAK ASFALTOWY do smarowania dachów, POLECA: 

WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE I FABRYKA TEKTUR 
DAWNIEJ INŻYNIERA SPORNEGO 

wl: L UD W l K l KS I Ę Ż N E J CZ Pl R T O R Y S K I EJ. 

Biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie, ul. Solec N!ł 58 (blisko Tarnki). 
Telefonu M 667 . 

.;/~================================================================::.===~~ 

~~~~ 
lJO!VJ HAl'JllLOWY 

.LUDWIK S.KO~UPKA 
da\\Jniej J. Kf\Uf 1'1F\N 

na nadchodzące święta Wiel'<anocne poleca świe­

żo otrzymane: 

MigJały, rodzynki, wyborową mąkę i 

wszelkie dodatki do ciast. 

Wódki, konjaki, ramy, piwo, portery i li­

kiery krajówych i zagranicznych fabryk w ogrom­

nym wyborze. 

Stare miody, starki oraz wina węgierskie. 

Poleca. otrzyms.ny przed kilku tygod­

niami transport WIN TOKAJSKICH z winnic 

ks . Hohenlohe na Węgrzech . 

.,..- Rozlew win własny 

pod osobistym dozorem ..... 
~-. 

Towary \\Jyborowe-ceny ste1tc:. 

a.- Ekspedycja szybka i akuratna. -.m 
-~--~ 

Bezwzględna za dobroć 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Jedyny w Warszawie Chrześcijański Skład 

Hurtowo-Detaliczny 

Towarów Manufakturnych 

B E fł T -y łJ O !ł Ol 11~ 
Sklep egzystuje od r. 1860. w Warszawie. 

ul. Rynkowa 11 (dawniej Gnojna) w Bazarze Junosza, tel.59-40. 
Najta1isze i najwygodniejsze źródło zakupów dla spó­

ek i sto\l'arzysze1i Wspóldzielczych na satyny, batysty, 
kretony, podszewki. Biały towar fabryk lóclzkich, ~yrardow­
skich i rusloch. 
Płótno lniane i stołowa bielizna fabryk jarosławskich i kos­
tromskich. Kapy pluszowe, wełniane, pikowe i satynowe. 

Wełny, flanele i korty. Firanki, hafty i pliski kra-
jowe i zagraniczne. 

Waz• ne Płótna r~znej robo ty na suknie. koszule, far-
tuchy i pościel (betceigi). • 

Własne pracownie fartuchów, halek, bielizny męskiej 

damskiej. 
Własne pracownie kołder watowych. Kupno i sprze­

daż pierza i puchu. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

] l %/tKŁ/tD 0 1GftOJJ'N~CZY 
Romana Dobrzyckego 

Ł o m ż a 1 !Plac Cerkiewny 
poleca na sezo n wiosenny: nasiona warzywne, 

pastewne i kwiatowe. Szkółki drzew owocowych, 

róże krzaczaste i sztamowe. Flance kwiatów i 

'!'arzyw. ~rzesadz~nie roślin, ubieranie balkonów I 
1 grobow 1 wszelkie roboty w zakres ogrodnietwa 

wchodzące. „ 
"' 



Doda te~ ludow9 
do NQ 12-go „W SPÓLNEJ PRACY''. 

Kazimierz Srzednicki. 

Kazimierz Wielki 
(Oświecicie ! ). 

(Ciąg c:!a :szy). 

Próż no„. nic ni c pomogly nies!usznc szemrania, 
Zrnm; i! wszys tkich króln.iskit spc!nioć pr zykozanio. 
! \ nikt sil:; nic ośmiel ił .iuwnic 'JO obrozk, 

• tlo bal s i ę szlachetnemu kr ólo\1 i narazi ć . 

\V tym czosie Kró l i innej Jo;.;.o nt1l był ~pruwy, 

Gdyż col y r ok pośw i ęc i t nn ro-; kic wyprn wy 
I Przemys ł, Hal icz. Sanok zojqt byt Kazimierz, 
Ja k również Łuck, Luboszów, Tr cn1bo111h;, Wtoc.lzi-

micrz. 
Le;cz choć zcbrut dla Polski tak obfite plony, 
Zawsze o czymś zwykt marzyć, był r ozooryczony. 

Kró,I myś lał o potomku, więc zo ruJq czcskq 
Poślubił 111 tymże czdsie ,' .ddoj<l.; Heskq, 
Los sios tro Kazimierzo ElżbiCLu, Królo\Y·l 
Węgier s ka, wszelkich slorU!'1 dolożsć gotuwn, 
By ·yn j ej Ludwik Po lsh.Q Koronę otrzymał. 
Nicrudu, by Kazimierz żon\ 111 zamku trz) rnai, 
Zocz\lo 111 nim rozbudzać wstn;t do Niemki -żony: 

Odslaniota jej szpetny charakter, ztc st ro 1y, 
Jej zalotność, zepsucie nie znojqee srumu, 
Wobec czcyo rodziło wyc.loik jq z uomu. 

Kazimierz nolq~nniom siostry swej Elżb i l'. ty 

Uległ, nk przewidujqc jej plonów, nic:,tcty! 
Żonę, któr q zulc<lwic do zamku spro111odzit, 
Wnet od sieb ie oJdoli l , w Żarnowcu osadz i ł. 
l odlqd go zmartwienie jnż nie opuszczało; 
Coly si ę oddal procy. To go pocieszało, 

Że Ojczyzn\ kwitnącq- - wielką pozostawi, 
Że na wieki swe imi ę 111 nar odz ie ro z sławi. 

Nie miał też Ki-ól, eoprawdo, odpoczynku ch\\l ili; 
Doszko\\l go z przyjaciółmi na Rusi zdradzili, 
Lecz zdrado owo dla n ich sko ńczylo gie klęskQ. 

l"\ioł jeszcze Król pozatym klopotó\\l nie mato; 
Wojny rad był uniknąć lecz 111 potrzebie ś miol o 
Szedł \\lalczyć, lecz się starał no drodze pok oju 
Zalat\\liać \\lSzclkie \\luśnie„. dla ludó\\l spokoju. 

Jll. 
w O\\lym to czasie \\l Polsce wielki mór s ię zjm11ił, 
Oblicze mierci \\lSZyslkim przed oczy postowi!, 
Trumien starczyć nie mogli. Tak s i ę rozpanoszył, 
Że poło\\lę ludności do lasG w wypłoszył. 

Jako żydzi czysto:;ci nio<l y nic lol1ili, 
Szemrano, że pow ietrze oni z0ro iii. 
':/ nich przyc%yn<; nicszcz\ sc io nlówni · zn . .!cz iono 
I diolC!J<l nn wic<.:uch wnet I' 1:-;tnn •"i>' 1 
Wyr)noc Ż)'Lb111 z !~roko ,1'~. r\ wi\ · z~ lolil'w.iny 
L uc.l Si\ li' kiJC uz :•ru il; /.( ol1 Sl.! J1llcl.1i . '< ·1_., . 

. r;o w"zysl kic, bez w:; jqtku. ;;;d<J'illl') Ile j 1 dLidł. 
Z krzykh.m prc\.'.1. ll'ff\dzojq1', l, iJdml okt(ldi.d. 
l·~ozimicrz0 pDJ ri wc.ws w l\rok'>Wil'. nic ti)·lo, 
Lecz nJy się był do111icdziu1, l o Si\ w;clorzyłn, 

!'lic zwlckojqc ni chwili, do Krokowu 111ró1·il, 
I zuborzcnifl \\' micśic notyc11niiosl c1krm·it: 
L rochanym 1\.0\\'l], l:l >r)C/.0 i h. ilkd J,\in r .w ny 
I~ról p JszcJr bronic ilu rud, tok punk11iL' r'1111,·, 
I trol il no 11ic;,wy!,:,1 SCl n\ \\11.r\iS./<LJl!V.:: • -
Z.iboczyl stor<:, zht() żyJ1>Wk\ J,il;L'z,11.,, 
Która ul1>scm ro;,pfll.'.ZY li tosc i \lln 10i •. 
No ręku zns prze::.lkznq dzicwl.'.zynkt; l1 zyrn„lcl : 
Dzieeko 111 latach c.lzicsi<;ci ,1 , z włosr1mi dłunicmi, 

Płd bil11l:j, tll'l!rl.) pi\knej, z uc;,0mi 1·n11 neni i, 
Chroniłu przl'.d rl\7.Jmi, n:i sk>k nic 11.h'ZC!C . 

Zoś c.lzicwcz\ przl'.h;knionl'. t<1lil > ~i\ pli.WZi!C 
Do łonu swojlj rnutki. 

K roi sob·i /.usl1>nii 
l"\otkt; z dzicekie,n, od i'.!JilflY niccil\·i1mj obrunil. 
.. f 1T~i'. mi zbuj-:1„ wyk rz ykn.:1!. llli! 011 0• nil SZl.'.ż\<lził 
l rOZ\\':Scicc:'.onc tłd my \\> tej e 1\\•il• ruzp"dzil. 
ł~oś przL"scrusz JnL" J/~icw '/.\ d i :-;itb!L" 11rzytL1lil 
i jq t jq c1spukc1j0c, płosziczem j.:1 ""1l it, 
t\ntk\ jej, oJrn, \lr ć:tl'i do zo mku i'' 01\'lldzi l, 
Dol schronienie, cl póznicj li' 0110 ' ;,n ic OSLldZiL 

I\'. 

Ks iqc.lz jfln 011ot, pi';,cj\lY widkq ;'.yczł iwośc iq 
Dla K róio, slo rajqc si-; ZO\\lSZC z przczornnscic) 
UdzilL1ć mu tJ UUfnych roc.l no osobnośl'i, 
10:.;: rzeki pe111nqw rnzu : .. Dlu Wnszcj J' \i tośl' i 
l"\om coc.lo111nc lckorst i.10, co skutecznie uoi 
Rony duchowe, łacno wszelkie troski koi". 
,.Żadne mnie ju ż lckorsl1110 ozdro\\'ić nic ze.lota·' 
Odparł !\.ról zamyślony-,. nic już z IllC!JO cz otu 
Smutku teyo nic zetrze bo Pol sko Korono 
Ludwikowi no W\grach j est j oż przeznaczo na ·' ... 
„Prawdo„ ... podchwyc ił opat: „ll'cz gdy Woszu żo na 
Królowfl syna zroc.lz i, to F'olska Korono 
W Pi asto wsk ich wszakże r \kflch nadoi pozostnnie 
I wówczas Czech, czy W\g icr, ju.i: nie b<;dzie 111 stnnie 
Włożyć j e na swoje skronie " „. 
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„ To nie wyl\l(Jczone­

Król przlT\\'uł- .. i w {(mowie to jest :-ustrzeżo n e, 
Lrcz jokżc t•> być mnżcsi J-\ dclajdu Zono 
U1t p it;tnuścic w Żo rnowC(J mieszku odłqczo n u ! ·· 

.. Włnśnil"' - d !\\'nJzi ł t>J'Dl .. wszok to (J!1icważn i o 
.$1c1by i Jo zcnwrnin wi\zó w upowożn i a, 
Wy, /'\iło\ciw:· J\.r6 1<1, ż >n\ S\\'il oddojcic 
pod opiek\ j ·j ojco, zoś nic znn:cchojcic 
f>omyskć o n ic;.. idcic Jlo \1.ns nd p.>wicdniej ·· .. 

f\nil rzekł: . Cnż t ') możlil\1cS> wszak przyjdzie 
- niejednej 

Ksit;żniczcc tli 1.';1tpli11,ośc: Król Polski mo żo n \ , 
/'\ n łżc1\stwo z , \,Jclojdq nic jost r ,Jzwiedzionc 
O ks i t;żnic1.c·: jn mor1.yć i lll)' 'IL'ć n ie mO'.J\! · 

- (!J. c Il.). 

Kilka przyjacielskich uwag. 
T\'lk1> ludzie o 'rc• niczcni ut r;:)·mywoć mo;J(), ż e, 

skoro ~lboj;i '> d ;swtck w S\\'D ~cj włosncj knr1orzc 
i oborze. nic trii ·:1. c1.c!c ~. it.; o tu, jc1k ich ~c!sicJzi żyjq, 
w Jl!-.;totkc1 cz ~· k ' w nt;dzy, sq dobrymi obywlitc lnmi 
kroJ o, sumiennie s pćłninjQ obowiqzki wzpl\dcm l3oqo 
i Jil iżnicqo . \1' rzeczywistości tok nic jest: \\' ostut­
nich lotocl1 !Jospodc:1rstwo, chociażby najlepiej zugo­
spodorowone, sonH'. so bie wystorczyć nic: sq 111 st anic, 
o wi\1.: dln rozui11ncq<J nospodorza nie jest r zcczQ 
obojt;tnq juk j(!J t> sqsicdxi uospodornjq, juk im si\ 
powodzi. l\.oxumic on dobrze, ż e post\p jego wlos­
ncno !JOspoJurst \W1 z nkży w 1r· iclkicm stopni;r od 
umicj\lncuo wszyskiwoniu !lkby prz ez jego s4s iudów. 

Uo ct'lż mi napr1.ykłod przyjJzk x tcuo, ze Joskonole 
ruz(]rnicrn \\1 jukim stus,uku podniosł by si\ Jochód 
Z llK!iO (IOSpodorst \\10 , nd)· J->y !lluj,• przestrzl'ń upro­
\\1no, xarniost ubl cnych 15 KO\\Dłkow w szuchownicy, 
s kłodi1łu si\ z 2 lub ;:, wit;kszycil Jzioló11>, jeżeli sq­
sicd1.i mui cicrn'li, nicstct)· d.itychc1.as (z winy \\'!usncj 
i nit:~m' o; cj), u1 <o1 li si\ i w żodcn spusób nil si: Jma­
sowonic, czy li zt.:d lrnic Jro:JQ wymierny poszczegofnych 
dzinlow, znodi.:ic sit; nic c h c ą; t.:óż mi br acie i z tcuo 
pri.:yjJzic, że zduj\ sobie Joklodni: sprm,i.;, co to za 
tra wo r"s!J by nu m ,jej i0cc, uJ)·b)· jq to\ ro11·crn 
okopnć, z bronowllć nalcż)"'ic, 11l\1\'ieźć jakim na 1110 -
zcm sztucz nym, podsiać Jobrq oJmionQ truwy­
kicdy mój sąs iad, zoc no Juszu nil\\ et, ule juk to po~ 
wioJojq ani piśmi1.nny, Gni czy toj4cy, twierdzi , że jemu 
i jeden pokos by le jokicj trQ\11y wysturcza. 1'1og\ 
również widzieć korzyść J iu siebie i dlu sqs iodó\\l, 
gdybyśmy tok wp row0Jxi111szy do uprawy j edną od­
rniun\ ż ytu czy _pszenicy, sprzedawal i S\\lo je zb iory 
wspóln ie jcJncnrn kupcowi, u nic jak obecnie każdy 
nospoJor z oddzillnic, przczco nupychom y tylko kie­
szenie róż nym pośrednikom, toć j asnq rzeczą jest, 
że wtedy i cent, wyższq można było by ot rzymać, 

gdyż no jeden natunck z boża, i w wie;kszej ilo śc i , 
prxytrn1 dobrze uczyszczoncgo, zawsze łutwiej zna-

leźć kopca porzqJnego, o następnie zooszcz<;dzu sit; 
\\li cie czusn, po próż ni c y obecnie morno\\lun cao n11 

te li czne wyjozdy ze zbożem nu lurgi. L ecz j ak tu 
ludziom tak() r zecz wytlornaczyć, j ak ich do tego zu­
ch<;cić9 

Widzim y wi\C, że pr0\\1CIQ jest, co powi ccl z inltrn 
nu poczqt ku, że (lOSpOclurS t\\10 najlepiej nu\\JCl pru­
wodzone, pozo sta\\li onc sc:imcrnu sob ie, n ie r ozwij a si\ 
lecz WC!]Ctujc pornit;dzy cicrn nyllli SQSiudumi i pn;­
dzej czy później czekc:i go smu tny koniec-mina. 

Ludno ść st oi<:: si<; zwit;kszu, w r. 1 82-~ było 111 Krr!­
lest wie :i. 78o..+S9 miesz lrnńc6w, 111 r. 186..J. już 5. 16 1. :2.2 1, 
\\1 190..J. 11 . .ss~ . 385, jeżel i przyjmiemy, że wzrost stlilc 
11i tym stosunku be;Jzic si\ zwi\kswt, to no r. 19-H 
wypodn ic 20 9cl.5.87ll micsx ko ńców (Jun Stecki „Sto­
sunki r o ln e 11i !\. . P. "), ndy natom iast ziemi nic przy­
by\\lG; \\1prCl\\'d ZiC t[tm fjdz ic niegdy ś byty ni eużytki, 
dzi~ wa rn y po lo upru\\llll' . ole i te skończq sie;. Somi 
o tern dobr ze wiem:;, ż e nu tym k0\1·olk<1, no którym 
obecn ie gospodnr zy kilim. o ni ekiedy i kilkon asto, 
ni edawno pruco 111ał jeden aospodarz, nic wi\C dzi­
wnego, że gdy torntcn ż yt 110\\lCt dostatnio i starczyło 
mer , pomimo pierwotnej pospodurk i, i nu opłacenie 
podutków, i na wychowc:in ic dz iec i, i no od ł ożenie 

j uk i egoś gr oszo no czarną godz in\,- nost<; pcy, suk­
ccsorowic jego, wolczq z niedostatkiem. 

Obecnie wszystlw zmicnilo si<;. podrożało, co ro z 
trudni ej koniec z koriccm zw i qzać, c:oruz CZ\ścicj 
nicdostutek .rnglqdo pod st r zechy no sze, coroz czt;ś­
cic j dr obny gospodarz zmuszony p o rz ucać swój 
kochany zogo 1 ojco1-.1sk i i w<;<lrowuć 1\1 ś wi at za zo­
r obk icm, nu sok-;y, no p o niewierkę! 

Co jest teao prz y zynQ i Jakie SQ spostiby 
zuradzenio zlerno 9 

Przyczyn po temu wiele, sq od nos ni eza l eżne 

i o nich tu, z la\\i.'J zrozum i uł sc il puwo dów, pism'. 
nic b\d\, lccL sq i tokil.', kt ó1·e zoleż4 wylw·znie od 
naszej woli, kt ór e my somi tyl ko usu nqć j esteśmy 
1\l stoni c i do B.Jg usc1ni em y. 

Do najwożni cjs~ych, wcdldfJ mnie, przyczyn, 
wpty11•oj4cych nJ noszQ biedę , zaliczyć należy picr­
\\lOt nq gospodark\. 

Upruwiorny ziemie; i spr zc,lajcmy płody jej nic 
tuk, jak to rob i ą oś\\lieccni sqs icdz i nos i nu zachodzie: 
Duńczycy, Belgo \\li c, Francuzi, i nu\\lct bracia nosi 
1\l Poz na ń sk i em i Galicj i, lecz \\) ten sarn sposób, 
jok to czynili nasi ojco\\l ic i clz iodo\\lie nmvet. T ok 
j ak t\\lój dziod i oj ciec i ty, bracie, orzesz sochą, 
a joż nuj\\lyż ej płogiem, bronujesz broną clrewnionQ, 
która skacze po ska\\laloncj, zeschłej roli z bryły 
na brytę, jak \\lie\\liórko w lesie, rzucasz 1wcścic 
1\l l\ nieuprawi o ną zicmi<;-rodz icielke; byle jukie, nic 
oczyszczone nuleżyc i c z ch\\lastów, ziarno i uwa­
żasz żeś wszystko z rob ił , co do ciebie należało , oczc~ 
kujesz plonó\\l i łudzi sz s i ę , że b<;dą obfite. Ą jak ty, 

111 



„ W SPÓ LNA 

bracie, sprzedajesz kr\\1awic<; s woją , bo c h oc i ażcś 
źle (!pr a wił, to nic uleoa wątpliwośc i żeś sh; napra­
CO\\il ł i nieraz z każdeoo wł osa ci k a p a ł o, a z pod 
poznofjc i krew wyciekulu, a no wywoz isz po ćwi ar­
teczce co piąt e k i sprzedaj esz nu Sta r ym Rynku za 
cen\ , jakq ci zaofiaruj e poś rednik, kt ór y ni sieje, 
ni or ze, a dobrze mu si<; powodzi, ody ty cierpis7. 
n<;d zi:; i niedostatek. 

Nic j eden z rozumieć nic może , że to co by ł o 
dobrem przed la ty kilkunustu, j est ziem obecnie . Jak 
cz<; slo spo tk ać si<; moż r10 ze zdaniem: .. ot moj e ojey 
nie znu li ni brony s pn;ży n o wcj, ni nawoZÓ\\l sz tucz ­
nych, a dobrze im si<; powodzi to ··. t\asz rcH::j\ 
bracie ole to bardzo dawn o byto, dz i ś natomiast jeżel i, 
chcesz w i dz i eć syna S\\lego p o rządn ym cz ł owiek i e m 
z kowolk iem chleba w r <; kc1 m(!S i p oznać j ak cio ­
spodor zq inni i wyniki do kt ór ych oni dosz li sto­
sowoć \\l swoj ej gospodar ce. 

Sąs i edz i nosi na zachoJz ic z r ozum;el i , że ch(:t!C 
ra cjcrn ol i1 ie gosp oda ro\\loć potr zebo mieć ośwint<; 
i kopit or . Ośw i at<; ogó lnq i zowodowq zJobywoją 
przez zuktado nie sz kó l i kur sów r olniczych, pr zez 
urząJz o ni e wystaw r o ln iczych, wzorowy.eh gospo­
dor st w, wr eszcie czytanie pism i k s iqżck; kap i tał z aś, 
przez twor zenie kas pożycz kowo-oszcz<;-dnośc i owych , 
spólek róż nego r odza j u i kółek r olniczych, \\l któ ­
rych to in stytucj ach z drobn yc h sum powstojq m il­
jon owc kap i ta ł y, pozwo laj C)ce no sprowadzanie zo­
ró\\ln o mloskono lonych norz\dzi r oln iczych, jako też 
nawozów pomocniczyc h, nas ion i inwcntD r rn r oz­
pl odo\rego. 

Ob )i\ tyc h p rz edsiewz i <;ć, zm ic r zo j qcych du pod­
nics i :niu w:;dujnośei roli, pomyś l o no ruw n ież o jak 
nojkorzystniejszem zbyc ie prodoklów ro l ·. iczyeh, 
i \\l tym ce lu pJ\\1s ta ł y spół k ')IH: mleczornk. oo rzcl­
nie, s półki wywozowe nobiato, j oj, trz•)dy C'hlc\\111cj, 
byd ł o , wr eszc ie magazyny z b ożowe i t. p. 

Puz nm\1szy gospoda r k<; naszych sqs i et dól\' i po­
r Ó1\1nc\\11szy jq z noszą, zroz om iemy prz5·czyrn; dln 
czego {I nos gos podarz 5 mora. cierpi no przednówku 
niedosta tek , o i cały r o k ży j e zowdzil;czojf)c zicrn­
niukon 1, gdy tymczasem D u ńczy k no tej samej pr ze­
strzeni z iemi g os p o da ruj ąc, mo o k oło 15 lU rb . obro tu 
roczncoo, u zate m i ż y; e \\l dosta tku i stu<'. oo nu 
cclukocj ę dziec i. 

Spoty kam y j uż i tukie wypadk i, ki edy gospo­
darze małorolni , \\l celu zwi <; kszcniu dochodu z go­
spodorsl wu przez l e p sz ą, d o kl a dniej szą upraw<;, 
zarzucaj() gospodark <; i ndy\\lidu u lną (somodz icln q), 
a zapro\\ludzojq wspólnQ upru\\l \ . Wypadek l aki miat 
miej sce \\l Rumunji, która co do urodzojó \\l no j ed­
nego m i e sz kańca stoi na przedos tat nim miej scu 
w Europie. W celu polepszen ia S\\lego bytu ma ł o ­

rol ni gospodarze zamieszkali \\1 wi osce Parcipa n­
J\rsache, \\l ilo śc i 84 czl onk ó\\l , z a wi ąza li stowa r zy-
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szen ie, które wydzi crżowito w J()Ll l ro kii 1000 hek~ 
tarów ziemi ( 1800 morn.) zo oplc1lą 3tl.llt lll fr. roC'znic 
(około 12.00) r b.). Pomimo znacznych oplot . stnwo­
rzyszcn ie osiqrio rczoltoty zu pełnie zo do111ulniojącc. 
Ciekawe sq nadzwyczaj zosody jokiemi to sto1110-
n:yszcn ic k ieruje si\: 

o) interes spulki pruwodzi z arz ąd z ło ż o n y z 3 
osób, wyhi erony co roc;:nie przez zcb ronie nqci lnc 
wspó lnik<iw; · 

b) zo rzqd nadllje ki crnn ck całej prodok<'ji -.;to ­
w0rzy-.;7.cnio, !]dyż wskazuje ko i. demo, !Jdz ic, co i\\' jd!,i 
sposób mo opruwioć, kużdy ;: os e7.łonck 1llL1-.;i -.;i\ 
do tych wskozówck bczwornnkowo stosowm' ; 

c) lrnż Jy cz lonek do stnj,· wunto tyle i le !IO so m 
przy pomocy \11losnej rodz iny u prowić moż e, p1ld­
dz i erżowionie innym otr7.ymonych pl\ r ec li suro1110 
j est wzbronionem; 

d) wszystko co 111yprodc1kc1je stoworzys;rnny, 
zobicro zorzqd, wpisując wortn ść d1>s torezonyeil m11 
produktów no Jobro ruchonków pru<lm' cnto; 

c) Zl.·bro nc w ten sposób produk tu za rząd sprze­
doje, a ze swej st rony dostarcza stoworzyszonym 
wszyslkiepo co im potrzebo do życio li1b prowo dze­
nia aospodarst wo. Zorzqd no bywa ro zpłodn iki i mo­
szyny ro lnic:z c no rachunek spó łk i do O!!Óle!]o ożyt ku 
st owarzyszo nych, obciqżojQ\: ich rochunck odpu­
wicd nicmi kwotami; 

f) spo r y i n ieporozumienia rozst 1·zynu obiercil­
ny sqd po lubowny. 

\l' i \C , jak to powie nic jeden, mo lorolni pro wu­
dzq nospudorstwo folwarczne, nospml<1rslwo <HH' io 
wlókowc i nie porozbijali sobie l'.utyehezos !l1u\\' 
i nic polumoli że ber, gdy my ty rnl' 7.ll ·rn1 nic mużemy 
zuodz i ć si\ nu skomo.' owo nie ezyli zeolen ic q1 lln­
tów, porozrzucanych \11 szochown it';", mimu wido l'.% ­
nych ko r?. y:śei z tego płynqcychJ "i ok jest, wi<l<>l' z­
nie inni :-;q sko r si do rzeczy dubrj·c h n n i ż el i my. 

Kto chce żyć, mosi i ~ć po Jrudze po :-> tt;pli, m.is i 
myśleć. Dz i ś nic wy:-;torczo z nojom1> ść S\1>o jej wio­
ski , pminy lub porofji, dzi~ trzeba wieJ z ieć o k rujll 
całym, trzeba s i<;f]nQć wuok iern i po zo wo ni l'c 
Ojczyz ny, zaj rz eć do sqs indów i c1 ni 'il i1ezyć si\, 
jak so bie radzą \\l różnycl1 duleu li wn :ś c ineh. 

Dz i ś nie możno być ciemnym, jok lobnko \\l rnuc1, 
lecz trzeba uczyć si\, trzeba czylnć k s iążk i, prrnu~ 
m c ro\\'oć gazety, trzeba Oś\\l l ccoć siebie i S\\loich 
wspó łbrac i. trzeba staroć si<; żyć tok jok inn i, C' i 
ośw i ece ni , bo dopier o wtedy rn oż n o rnkć nndz icj\ 
no zmian\ obec nych c i <; ż ki c h czosó\\l no lcp:-;ze 
i l żejsze . 

Łqezmy si<; wi<;c i oś\\l i cco j my wzn jemnic, do­
r adzaj my j eden drogiemu, j ak z módz przcei\\l n ości, 
k tór e ni e poz\\la l a j ą num być tern, czc m chciel i-
byśm y być i b yć m us im y. 'i eusam. 
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Jssze:ze wiele wody upłynie· .. 

ht•1il'jc spó lkn spożywczo we ws i Czer wone. 

Stro nn wcwnetrzna spólh i nic jest nom bl i.tej 
1nnnn, u()tykomy \\~i\c tylko jej strony zewn<;trznej. 

Przedewszyst kiem uc.l crzo ,\1 oczy, jakby no mQ­
fJ<l\\'i-;ko znwic"zony szyld z nopisem: ,.Spółko To­
wurzhl\\'O Chrc w Czerwone. Czy podobny na­
pis no szylc.lzie nic jest rzcczQ hońh iQCQ c.l!o hondk1 
polshicno? Co robi intclincncjo micjsC0\\10, c.lucho­
wień-.;two ru/.:ni powołuni i , niep owołan i opickuno­
\\" i, J,!dd, \\'S,;;:k spółki.I Z tokim nr(]!:;ujQCym po l­
ski)• t·i ~;zy ic.lrm, istn ieje oc.l ro.kei l l)IJ7-go" 

f'Pc iioJzimy c.lo sklepu. Goc.lz ino mniej wi<;ccj 
\ ic1dmo \\'iu'znrern . Po pr zez drzwi wejściowe wy­
hlit·hn pl!rn i z bijnjrrcY Jym z mochork i. Pol i jq 
1 kuznckn przeszło dwunn:-;tu obywotdi Czerwo1'1-
:k iL'l1, purozsiJJClllyCh !)Jzie kto m,JżC : no lm:.10 1'h , 
rrn '\Ole, w czopach, pomimo że wisi no SciLI i ic 
wi1u·cmek Chrystusu . Si1·c.Jzqcy, prYyjc;tym zwyczo jLm, 
pld\\'lijq i oczyszcz0jq nosy wpro-.;t no poc.llor,<; , 

krytq !li dbQ worst\\',! Jirudcl. 

Smród nieznusny pow-;trzy1m1:e nl's no proiJcl. 
L.c1 stn:cm poc.llui.'nym, sk1cpOW.J i11 \\ i<lzirny 

kilkll krzQtojr_cych si\. Wywollljcmy jednego i'. n ich 
d11 sirni. pro:.;zqc o przynicsirnil' poczk i zo11 otck. 
,~\it Jr.,my coprowdo znmior nnhy~ i inne towory, lecz 
ztinie ·lwli~my \'.'obce warunków hy!Jicniczeych, j ak ie 
1.r :-- · !i m_: w skkpic. 

Co tu u wns :rn znok wisi" Dla czcoo to 
\\C·s,. sh1Lp mieści si\ w takiej cinsnoc:ic i brudz ie? 
Co m0 zno\.'zyć takie zebran ie ludz i. sm1 ód , zuJ([c h 
nit·.r.nuśny'1 Czy to tll k zowszc? Pt zorzqd, nospo­
dn rko -;J:.:.:powo, tow.:1ry:' . .. 

- 1',r,is.r..; ponÓ\\1, zn ok molowot ż.\d i ponok 
puprzckn;c<il wyrnzy jakośc i dziwnie. Spó łko m ieśc i 

'> I\ w m i im \\' tosnym domu. Jn jestem tu niby, ot 
jak si..; zw ie .. ::; {lbjcktull"· . Zhicro Si\ tu wicczoromi 
i wit;ccj sqsiodów no poriowt;db;; wtedy wytrzymoć 
trudwi w tym zoc.lo\'lrn i smroJz;c z ,. mochorc:zy­
sko ·· i ucw olwo rzyć czkk nit może . To wory ku~ 
piijcmy {I ż)·do \' Kolnie, o i te .. marnośc i„ tu prze­
śmierw10. że do noso przytknQć truc.lno. Nojwi<;c:ej 
sprowoc.lzomy machorki, ho tu lud.r.ic kurzą prQwie 
oc.l pieluch. f \olo tokich si\ m1jc.lzit, co si<; tern św iń­

st wcm brzydzi. Z ie, bardzo zk Jzialy s ię tu rzeczy. 
Był jeden zo rzqdzojqcy wylirony, widziolo si<; mq­
dry, bo czy tywat różne pismo, o i pono uczciwy. „ 
Ciospodorowol co le p i<;ć lot i wygospodarował tak, 
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ż e oni to\\la ru, ani pieni ę dzy . Na praw i ć z ie trzcbo, 
to też ksi<;ża z Kolno, c: hodzQc po k o l ęd z i e: , za zl i 
i do nos na zwiady. Pr zejrze li \\lSzystko, popa tzyli 
po sob ie, pokiwa li 0iowomi. W tydz iet'1 potem j eden 
z nich zm\lil ot powtórnie, towary i rachunk i spr aw-. 
clzil, zte si<; wydo to, za r zq <l z oj ącego z1\lotnio no, a 
no jego miej sce \\lybron o oż pi<;c iu. I<.oż c.l y z nic:h 
c i ś ni e się i do zakn pów i do gospodor o\\la nio i c.lo 
rochunkÓ \\', a lahu niemo. Dawniej j edno go rść ciqgla 
do .' iebie, dz i ś pi\ć nor oz s pi eszą, o któro z nich 
pierwsza, ta lepsza. Kłót ni c , Z \\1uda , omol nic bijo­
l\'lrn. Towaru coroz, to mniej, pr ocentów niema, 
,;,kloc.ly przepad ną f'\ iolo si\ . zczcr y zomior uroto­
\\'uć to, co jest i lepiej spólk\ rozw i nąć. A. le gdzie 
tom: naród ciemny, nic rowmic wtosncgo inter esu. 
woli kupowoć n ż ydo. Co tu mówić o zwyklych 
spó lnikoch, co doli po por\ gr os.r.y i w i ed z i eć o spót­
cc nic chcQ. Ks i \żo porodzil i, oźcl'Y noby\\1ać towory 
c.Jo skicpu w s półce Ko l neńskiej, o nosi mQd r olc, 
kontrolery, roz jeden poszl i zo IQ 1\1skozó'.11kQ, ole 
wiJc1 ć nic Jlo sid'l ic o dciqr·nc:ić nic mog li, to i po­
wrócili do życ.la. 

U nos tu, moi ponowie . tokicj u to zwyczojnej 
kradzieży to nirmo, noprm11d\ nic1110, ale zo Qro­
szem, toby kBżdy w piekło polccinł. [)z is, kiedy no 
nO\\'O pogorszył n si\, znn1".1 ; n<o •. owcz\Wlii ksi\ży 
i puna Jo ktoru z Ko lno. fl ic bo w co pomoże; to 
jeno próżnn mitn;uc1. .. Siibjc:kt „ n iemu wiary, choć 

oc.lpowicc.lzinliiy. Dnpil nowoć no miejscu niema ko­
mu, J· ') i tokicr::o cziuwicku · ze .rnojumościQ i m:zc;­
wościq . czytclncJu i pi„micnncqo, upatrzyć trudno 

,'\n ie si \ widz i, że to no.:;zo s,'ó l!rn ,.Czerwo­
niaka·· przcpudnie. Jo, rntcijqc sic:1ie, umyśliłem 

spoik<; z domu sw qo wyruno1.\1 0ć, n som sidc11 ot­
worz\. Jnż c.losyć mcim „zc1rno-. Zyskam na tern 
wi\cej jak z teno ,.scrbjcktowst1\'0·-. Jok ponowie 
rodzq, jokic to Jokmrn.nty putrzcbnc'? 

Poczckojc ic tr •che;. Nic Spieszcie sit; , moi 
kochoni. Pomoc spodziewano nadejdz ie . . . w oso~ 
buch ks i ędzu i doktoro. Zwiqzck stowo rzyszc 11 spo­
żywczych w W orszawic wkr ótce otworzy wiosn y 
sklo<l hurtowy towarów dla całego Kró l est wo. 
Wszystko s ię oc.lm icni, l'l ójdz ie no lcpszQ drO[J\. 
Polsko pólko ocolejc. Zoboczycic. .. Poc: ic~zol i śmy 

jok mogli strnpioneoo subj ektu, myś ! Qc \\1 duszy, że 
j eszcze wiele wody crply nic .... 

Sylf. 

Druk A. Krzyza now s ki ego w Lomży . 


